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R O Z  M A I T O Ś C I

W Sobotę Nro' 54* 13. Maia iggo.

Kilka s łó w  o dawney Polsce i Francyi.

( przez Franciszka Rychlickiógo. )
\ ' • ' •. . - ■

G d y b y  ł a d z i e * w i ę o e y  miel i  p y c h y  a n i ż e ­
l i  próżności-,,  mówi  i ed en  z  p i s a r z y ,  po  win 
n i b y  bydż . z a t po koi e ni  d ob re m mniemaniem , 
iaki e k ażdy ma o wł asnych przymi otach i nie- 
p r z y w i ę z y w a ć  t y l e  znac zeni a do za s ło g p r z o d ­
k ó w  s w o i c h .  A l e ż  w i d z i e m y ,  że chęć  w y w o ­
dz en ia  r o d y  z e  starożytności  i est  p różn ość  
po ws ze c hn a, ,  którą u b o d z y  r ó w n i e  iak i b o g a ­
cze dzielą.  R z y m i a n i e  s z c z y c i l i 1 się n ie­
p e w n y m  tytułem p o t om k ó w  T r o i .  W  c z a ­
sach świ et nośc i  1 p o t ę g i ,  twedy R z y m  «. 
d r z e w a  i l e p i a n e k  a w i e n i ł  się w z ł o t y  i mar­
m u ro wy ' ,  p r z y k l a s k i w a ł  d w ó r  A o g n s t a  t  a -  
nies i eni em ś p ie wom M a r o n a ,  głoszącym- E -  
n e a s z a  iako syna B o g ó w  a. r o d z i n ę  C e z a ­
r a  za potomków iego,

■ F r a n k o w i e  zost awszy  Panami p i ę k n e y  
i  ż y z n e y  kra ioy  udali1 się byl i  do sąsi adów 
Z  a a 1 p e.y s k i c h  dla za-siągnienia wi adomośc i  
o g e n e a l o g i i  s w o i e y .  U s ł a ż n i  R z y  m i a n i e  
postaral i  się im: zaraz  01 p r z o d k ó w .  Podług,  
tego F r a n k u *  syn H e k t o r a  mnk nąwszy  
ki lkoma okrętami z p o ż o gi  T r o i a n s k i e y  
nadał  s w e  imię F r a n  o a z o m  i b y ł  ich p i e r w ­
s zy m władcą..  A I e  x a n  c l e r  W  i e 1 k i l i c z y ł  
i c h pomiędzy, s-woiemi z w y c i ę z k i e m i  a z e r e ga -  
mi Ł imto- winien'  b y t  w i ęk s zą  część  po w o d z e ­
nia s w o i e g o .

Nasi  d ob r z y  o y c o w i e  nie dali  się także1 
w y p r z e d z i ć  w  tym w z g l ę d z i e .  W  pr os ł ey  l i ­
ni i  w y w i e d l i 1 nas od J a i e t a ,  S e  m a ,. J : a w  a- 
n a ,  od H e  b e r o w e g  o w noka  a A r p h . e -  
x a t o  w e g ,  o praszczura A s s a r i n a t a ,  zkad 
naturalnie S a r  una t o  w im-ie po wst ał o R y ­
c e r z e 1 Macedońscy.1 wi nni  t ak że  i nam g a ł ą z k ę ,  
laorn.  A l e  niech a y uczeni,  w i ę c e y  mówią 
tein, Ja p o w i e m moim c z yt el ui kó m kilka s łow  
O' c za sa c b po żn ie y sz y ch  oba. N a r o d ó w ,  do c z e ­
go: c zyt ani e d z i e i ó w  i e d n e g o  z o d n o sz en i e m

K

, ieh d o  z n ac zni eys zyc l i  r d a r żę ń  d r o gi e g o  p o ­
w o d e m  mi b y ł o  *)

C l o v i s  p r z y i a ł  p i e r w s z y  po b i t w i e  pod 
T e l b i a c  r. 490 Chrzest,  i tytuł  Kr ól a  F r a n ­
k ó w .  K o r o n ę ,  którą s o b i e  w ł o ż y ł  na g ł o w ę ,  
posłał  w d a rz e 1 S. P i o t r o w i  do R z y m u .  
Lii i  i e ią z dobi ły .  K w i a t  ten uważany z a ws ze  
za z n a m i ę  nadzi ei  d awa ł  do pozna ni a , że  ż y ­
czenia z d o b y w c y  nie  ś y  i e s z c z e 1 z aspok oj on e.  
Stąd p o ch o dz i  h e r b  Państwa.  L i c z b a  lilii n i e ­
b y ł a  oznaczona;  d op ie r o pod pa nowan iem 
K a r o l a  p i ą t e g o  z a c z ę t o  stale trzecb n- 
ży wać.

T o  , Co> my o p r zo d k a c h  naszych z1 o wych 
c zasó w w iemy  , n a l e ż y  d o  historyi  b a i e c z n e y .  
Z ł e  zrazami.uo- g o r l i w o ś ć  r az  s iewa jąc y oh zba­
w i e n n e  nasiona ś w i ęt e y  R e l i g i i  niszczyła w s z y ­
s tk o,  co tylko udało iako wy stosunek z b a ł ­
w o c h w a l s t w e m  i ' i e g o  ewyozai ami .  Ztęrd to 
p o c h o d z i , ż e  k iedy  o dzi ei ach i nnych N a r o ­
dów już nawet'  i zgasł ych rosprawramy,  o z i e ­
mi co była  k ol ebką O y c ó w  naszych i p o kr y w a  
synów ich kości , ,  n ayaini ey  m ów ić  możemy.  
D a wn i  S ł o w i a n i e  czci l i  S w i a i o  w i da  iako 
bóstr .o nac zel ne  i n ny ch 1 pomni ey szy ch C z t e ­
ry na barkach o l b r zy m i ey  postaci  osadzona 
g ł o w y ,  miały ku-czterem części om świata z w r ó ­
cone rwarre ; w i e d n e y  r ęc e t rzymał  r óg  na­
l any wi ne m a w d ru g ie y  pęk s t r za ł ,  szabl ę i 
rząd na konia.  M u r z a u n a  i D z i w a  o n  a ,  
L e i  om- i P o l e l n i n ,  J e s s e n ,  L & d o n  
był y b o ż y s zc za  drugiego- rzędó..  P o l s k a  do­
pi ero  w roku 965  przyjęł a W i a r ę  K a t ol i c ka ,  
do- którey  r o z k r z e w i e n i *  n ay wi ę^ ey  p r z y c z y ­
nił  się w kilka l at  po żni ey  S. W o y c i e c h  
B is kup P r a z k i .  L i t w  ar odstąpiła od b a ł ­
w o c h wa l s t w a w i 335 .. J a g i e ł ł o  X i » t e  L i ­
tewski  po i ąw sz y  J a  d w i gę, ,  córkę Króla W ę .  
g ie rs« ie go i P o l s k i e g o  za żonę,  pr zy ją ł  Chrzest

*)' M n iem am , żer p am ięć n asza w W e ’ zyskać ino ze z 
takow ego c z y ta n ia , i że te w yim śi z h is to r y i  
Pnlsftiey , w  ia£im £olwieb bąd ź są one k s z ta ł­
cie , pow inny b yd ź p rzy ię te  o d c z y te ln ik ń w  Poł- 
sźick.



— 214

z całym s wo i m L ude m i p r z y ł ą c z y ł  L i t w ę  do 
P o l s k i .  J a d w , g »  m i a ł a ‘ b yd ż k a n o n i z o ­
wane za c zasów D ł u g o s z a ,  ale że  p ie n ią ­
d z e ,  isk p i s z e  do Kardynała O l e ś n i c k i e -  
g o ,  na co i n n e g o  ożyto , nie p r z y s z e d ł  ten 
z a m ys ł  do shntbu. Z  l i c z b y  m n o g i c h  b ł ę d ó w  
d z i e w i ą t e g o  w i e k u ,  które się p ó ź n i e y  po ca- 
ł e y  E u r o p i e  z F r a n o y i  r o z l a ł y ,  Dależy 
w spomni eć  o próbach ogni a , w o d y  i krzyża.  
P i e r w s z a  ś wi adc z ył a  o n i e wi nn o śc i ' ,  i eże l i  
r oz pa l on e ż e la z o n ie  z os t aw ia ło  osinego dnia 
po  p r ó b i e  ż a d n e g o  ślado „ a  c ie l e.  Dl a tego 
wkładftno r ę k ę  lub n og ę osk ar żo ne g o w w o ­
r e k  i trzymano ia p r z e z  ten czas pod p i e c z ę ,  
cią S ę d z i e g o .  W  drugim pr zy p ad ku  p ot rze­
ba b y ł o  w y i ą ć  pierścień Bis ku pi  z  w rząc ey  
p r zy  ogni u w o d y  , albo za nu r zy ć  się oalhiem 
w zitnuey tnaiąc r ę c e  i n og i  z wi ąz an e.  T r z e ­
cia upo ws ze c hni ł a  się była n a y w i ę c e y  mi ędzy 
l udem wieyskim.  B e z  ż a dn e g o  przy got owa ni a,  
b e z  w y d a t k ó w ,  b e z  d ł u g i e g o  z acho du stawały 
z wa śni on e strony na każdem mi eyscu z pod- 
niesi onemi  na k r z y ż  rękami.  TeD ,  który p i e r ­
w s z y  ie o puści ł  , miany b y ł  za w i n n e g o  i ka­
rany natychmiast w miarę p r z y z u a n e y  winy.

T y s i ą c  i u ż  lat upływa,  iak b ł ę dy  te z n i e ­
ważają rozum i R e l i g i i ę .  O p e i a o y i a  ta- tak się 
2w’yRlV Udtnrwata r  . . le uy  p<3sQcha zb yt  długo 
trwała , r ozkazał  d wó r  z g ro ma d zi ć  wszystkie 
zamożni e k o bi et y  , co się w e  w ł a ś c i w e y  ł-er- 
mi nologi i  : „ P  o s  p ę d z a ć  h a b y nazywa.  
K o l e y  albo głos wi ększości  w sk az y wa ł  na p ł a ­
w i e n i e .  W t e n c z a s  s a do wi on o  k o b ie t ę  w szlę 
z w i ą z a w s z y  iey w pr zód  dwa w i e l k i e  pal ce  u 
n ó g  i rak. T y m  sposobem obwi ąza ną  w p o ­
pr zek  , spuszczano na p o w r o z i e  z mostu albo 
i n n e g o  iakipgo i a ki eg o  mi ej sc a w g łą b  wody.  
J e ż e l i  t o n ę ł a ,  znak n i e w i n n o ś c i ,  w p r z e c i w ­
nym r azi e  była widma c z yl i  c zar ownicą.  P o ­
n i e w a ż  każda r z e c z  ma swoią p r z y c z y u ę  i za­
miar a ten m o w a  ina sw oi e  ś r o dk i ,  przeto t 
tu m ów i ą c  po l ud zku posucha była pr zycz yną,  
zamiarem d eszc z a środki  do tego p ła w ie n ie  
i rózgi .  O d  tych ostatnich nmiały się c z ar o w­
n i c e  n a y c z ęś c ie y  u w o l n i ć .  Zamykano ie t y l ­
ko w s p ic h l e r z u  p o  rnianey do nich z w i ę z ł e y  
i d o b i t ne y  p r z e m o w i e  , tak oa przykł ad -. , ,Ze 
będą c i ęte r ózgami ,  i e ż e l i  za parę dni deszczu 
nie  . s p ro wa d zą , ‘t i —  d e s z c z  padał.

T u  j e s t  w ł a ś c i w e  m i ey s ce  mówienia i o 
czarach.  U c h od z i ć  d a w n i e y  za cz ar ownik a 
nia  b y ł o  r zeczą  b e z p i e c z n ą .  N ąy cno t l i  wszy  z  
po mi ęd zy  Mi ni st r ów  d wor u s w o i e g o  E n g u e t -  
r n n d  d e  M a r g i n i  z a ko ń c z y ł  z  t e g °  p o w o ­
da ż y c i e  na stryczku.  Mał o b y ł o  takich,  kto- 
jz-yby n i e  w i e r z y l i ,  ż e  kłuci e a l be  t op ien ie  fi­

g ur ek  w o ł H o wy ch  p r zy  pe wt ty c h znakach i
s ł o wa ch  k s b a l i s t y c z n y c h  nie  n io s ło  śmierć i 
z n i s zc ze n ie ,  H e n r y k  T r z e c i -  Król,  że  tak 
r z e k ę  P o l s k o  - F r a n c u z k i ,  który ui echał  
n i e m n i e  z W  a r s z  a w y  i o d r z e k ł  się T r o n u  
P o l s k i e g o ,  nim padł  pod murami P a r y ż a ,  
p o n o s i ł  p r ze z  c zte r dz i eś c i  dni w e w n ą t r z  o b ­
l ę ż o n e g o  miasta takie w y kl ę ci a  na f i g u r ł a c h  
w o s k o w y c h  ' P r z y  ostatku z ad aw a no  ciosy w 
serce f igur ek i te miały bydż śmiertelne.

Nasi  d z i ad o w i e  bral i  się także niepotna- 
łu do c z a r n o s i ę ż n i k ó w .  P r a w o  mi eć  chciało,  
a ż e b y :  , ,Za czarowani a w s z e l k i e ,  na k o g o b y  
się pokazały  , ż e b y  niemi komu s z k o d z i ł  na 
z d r o w i u ,  na ż y c i u ,  na z g o d z i e  i miłości  mał- 
ż eń sk iey  , na dzi at ka ch,  na c h ud ob ie  e t c ,  b ył  
śc i ę ł y  potym spal ony *) N i e w i e m  , iak d ługo 
tr wać  j e sz c ze  będą obłąkania t e g o  rodzaj u 
po mi ęd z y l u d e m ,  to tylko p e w n a ,  ż e  w o- 
hol iey  g d z i e  piszę , są dofrąd w i e s z c z b y  , spęr 
dzani e u r ok ów  i l anie wosku na wodę.  Znam 
na wet u c z ni ó w A  1 w a r a , którzy wierzą w sen­
niki  i o g o n y  komet.  W i e l e  z nich ni*  może 
p r z e b a c z y ć  k al en d ar z ow i  L w o w s k i e m u  , żo 
przestał  z a po w i a d a ć  zmiany powi etrza,  M ó ­
w i ć  ze  Ś n i a d e c k i m ,  że  c h oc iaż  z odmian 
p o p r z e d z aj ą c y c h  p o w i e t r z o h r ę g u  można by 
p r z e p o w i e d z i e ć  nastąpić raniące z. n ie z mi er ną  
dla rol ni ctwa kor zyśc ią  i źe  ta wi eszc zb a ro­
zumu b ył a by  ty l ko czystym wypa dki em skut­
ków z tamtych następującym , że  atoli  d alecy  
i e sz c ze  jesteśmy od te g o stopnia wiadomości  
p r zy  całym postępie.naszym f izyki  i j e o n e t r y i ,  
b ył by to  dla tych s za n o w n y c h  starożytności  
z a by tk ów  g ł o s  in  d eserto  cla m a n tis. W  roku 
1770.  i ki lku następnych miał  każdy dzi eń 
sw oi e  aspekta , co r z ą d z i ł y  czynnościami S z l a ­
chty g o s po da r zó w.  Gł ośny na całą P o l s k ę  
D u t i c z e w s k i ,  k tór eg o pamiątce świ at ł ość  
wiekuista niech świ ei  , s ł uchany b y ł  w tjin 
w z g l ę d z i e  z wi ększą  . aki lratcością po w s u e h  
aniżel i  w w i e l u  mieyscacb r o zk az y  K r ó l ó w  
naszyeh.  O pa tr zno ść  opi ekująca się P o l a k a ­
mi  w sk az y wa ł a  im w Luminarzu ( ś i ę ż y c u  ) 
na n i e b i e ,  k iedy  k re w  p u s z c z a ć ,  d z i e ci  od 
piersi  odł ączać  , brać lekarstwo,  k ie dy  w y i e ż -  
dzać z doinu , kiedy się żen ić .  Lata kl imakte-  
r y c z n e  : 4t .  45 . 46. 5 o. ,54 - o t w i e ra ł y  p p d w o i e  
do n rz ęd ów  ; i nn e  21. 22. 23 . 26. 29. p o ś w i ę ­
c one b y ł y  miłości .  W s z y s t k o  p r z e c i w n i e  ! 
W s z a k ż e  potrzeba ustalić sobi e los p i e r w e y  , 
iak mówi ą do ż y c i a ,  •  potetn my śl eć  d o p i e ­
ro o żon ie .  T a k  i e st ,  tah b y dż  p o w i nn o

*) Z  m an u sk ryp tu  , o którym  n iż e j.



I l o b r z e b y  Jednak ' b y ł o ^ a p y t a ć  się P a ń  n a ­
s z y c h ,  c z y l i b y  nre c hci ał y u w o l n i ć  nas od t e ­
g o  i n i e p r ż e n o s i ł y  d a w n e g o  r z e c z y  porzą dku ?

W r a c a m  się d e D  n ń c z e w  s k i e g  o. 
N i ę  na tem tyl ko k ońc z ył a  się troskl iwość  j e ­
g o  o dobro s w o i c h  r od ak ów.  P r ó c z  p r z e p o ­
wi adania  zroran p o w i et r z a  i w y mi e n i e n i a  w 
k aż dy m miesiącu dni do siania,  sadzenia i 
s z c z e p i e n i a ,  d a wa ł  nauki  o gatunkach ziem 
r ó ż ny c h  1 u pr a wi e ouych.  „ J e ż e l i  ziemia iest 
g ę s t a ,  ( p o w i a d a  w  1 7 7 1 , )  żyto c br ac a  się w 
ki lka łat w k o s t r z e w ę ,  g d z i e  zaś rżadk,a p r z e ­
c i w n y m  s p o s o b e m  k ost r zew a w żyto,  Jako w  
T u r y t g y i  i  W i t e m h e r g u  experymento-  
w a o o  , g d z i e  p o  tr z ec h l a c i ec h  ps zeni ca  w 
ż y t o  ob ró ci ł a  się a w  T u r y n g i i  żyto w  
ps zeni cę .  Tuhasz odmiana i w naszych hra- 
i a ch  ozę rto kr oć  trafia się ż yt a,  p s z e n i c y ,  g r o ­
c h u ,  i ę c z m i e u i a ,  ż e  się i e d n e  w  d r u g i e  na­
s ien ie  ondem natury odmienia.  „ D a l e y  po -  
d ai e s p o s ob y  u pr aw ie ni a  r o l i ,  wspar te  na z a ­
sadach r o z u m o w a n e g o  gospodarstwa 0 inhiuh 
ani  T h  a'er,  ani R e c s s  ani F  e 11 e n b e r g  nie  
słyszel i .  P ię d z i e s i ą t  lot temu, iak tak myślano i 
p i s a n o ,  czas zb yt  k r ó t ki ,  a ż e b y  w N a r od z i e  
z dz i ał ać  z n ac z ny  odmianę.  C i ,  co są teraz 

j e g o  ozdobą i  za szczy te m , b yl i  i e s z c z e  na rę- 
- i a  pi ustunelu C z c i g o d u e  i m i o n a ! , . .  :

Z d o b y w c a  tyłu N a r o d ó w ,  p r a w o d a w c a  
F r i n e y i ,  podpora r el i gi i  K a r o l  W i e l k i  
pi»ać n i e  niniał ,  Z n ak em się  ty ko c zyl i  cyfrą 
p o d p i s y w a ł .

■U nas m i ey s ce  podpi su k r z y ż  i p i e c z ę ć  
za stęp owa ły .  D o p i e r o  w  roko 1233 w i dz i e ć  
się daią na p r z y w i l e i a c b  podpi sy  K a i j c l e e r z ó w  
ale  r i 9  Panuiącyob.  P i e r w s z y  podpi s Króla 
W ł a d y s ł a w a  J a  g  o 11 o ń c z  y k a w a r c hi ­
w u m  koronnem i est  dnia i 3 . S t y cz n ia  i 44°- 
roku.

(D a lsiy ciąg nastąpi. )

C  z  u ł  o s ć.

K t o  z  w i e s z c z ó w  n i e s z c z ę s n e g o  ręków n ie  u-
s ł y s zy ,

Któ re  się od zy waj ą  ż  w i eś n i a c z e y  ».a.*iszy ;
G d y  komu w y r o k  srogi  wypadł  z losu dłoni  , 
On  nad i e g o  niedolą i ł z y  nie uroni ;
W  c a y i e  seroe l udzkości  pr omy k się nie w k ra ­

da ,
C h o ć  dnszę i eg o mądra zajęła P al ada ,
A  w i es z c z o  mnz y nmysł  napeł ni ą n atc hni e.

n i e m ,

A c h i n i g dy  się ón c zułym n ie  o d e z w i e  pie-*
n i e m ,

B ę d z i e  b ni a ł  po g ó m e y  d om y sł ów  k r a i n i e ,  
A l e  nic.zem pieśń t ak a,  c o  z  ser et  n ie  płynie.  
C h o c i a ż  w y ni o s ł a  m o wa  zyskc tr iu mf  c h w i l i ,  
Czfcłego w i e r s z op i s a  iadnak cz yt ać  m i l i ,
Co g ł o s z ąc  n a m i ę t n o ś c i , w y s t ę p n e  bezpr awia,  
S er ca  t k l iw e p rz y je mn ą t ę s k n o ^  nabawia.  
K i e d y  z ł o t a w y  ranek n oc ne  p ę d zi  c i e n i e ,  ' 
I d ę ,  g d z i e  mrucząc  płyną w ęży ki em s l ui n.ą .

nie  ,
T a m  misie z a ch w y c a  k aż de  d z ie ł o  p r z y r o d z e ­

nia ;
L e c z  , g d y  przytym e z u ł e go  w i es z c z a  czytam 

> . pienia ,
Jakim u c z u ci e m  tknięta dusza moi* s k r y c i e ,  
Ka żd y t wór  p o d  mym okiein n o w e  b i e rz e  ży

cie.
Czytam w słodkiip K a r p i ń s k i m  o l o c i e  motyla,  
W  tem leci  ż y w y,  l ecąc  g a ł ą z kę  przychyla.
Ja  wpairiuię się w  n i e g o  , od k ry wa m w nibi

w dz i ę k i ,
J a k i e m u  nadał  p ęd zel  K a r p i ń s k i e g o  r ę k i , 
Rzucana k s i ą ż k ę ,  a słodkim marzeniem p r z e i ę .

W z b i i c m  się w  wy ob ra źni  c za ro wn e  o d m ę t y ,  
R o zmy śl am ( m e y R ć z i ,  równam ją z Jugtynz 
D i a  którey w d z i ę c z n e  rymy z  ust j pć ety  p ł y ­

ną.€

W z d y o b a m , ■ p r z y p o m n i e n i e  me aeroe r oz-
r a ni a,

P rzed st aw ia m s o b ie  c h w i l e  p i e r w s z e g o  ko
cbania ,

Tikom ia z  unie si en iem p r zy ci s ka ł  i o  łona ,
J  h uscisk oddawał a i ey  ręka pi e sz cz o na  ,
Jak mi ią potein wydarł  w darach los n i e s t a ł y ,  
l a k ,  g d y  w z n aw i a m  w  pamięci  c ay c z u l s z e  za-

p**ły 1
Ł z y  r z e w n e  z  óoz mych pfyoą , o ż y c i e  nie

p o m n y ,
P a m i ę ć  m ey  kochanki  p o ś wi ęc am  w i er s z  s k r o­

mny.
—  O iak wi el ka  c z nł e g o  rymopisa w ł a d z a !
T o u  i eg o l u t n i ,  żą dz o me nayskrytsze z d r a ­

dza ,
W r a z  z nim uozuwam b ol eś ć  i roskosz p r a w ­

dziwą ,
P ł a c z ę  , g d y  p ła c z ą c  pieśnią o d z y w a  się tkl i­

wą ,
Zapomi nam ni eszc zęśc ia  d r ę cz ą ce  mą <łu»ze,,
Z  nim w zd yc ha m , i e g o  tylko eczuwai n katu-

t ze .
A l e  k iedy  świat  p ła cz e  w i e c ź u e y  i e g o s traty.  
Na i “ go smętnym gr ob ie  c zul e  sadzę k w i a t y ,
I skrapiam tych m o g i ł y ,  I i ć r r y  w żyoi u sami 
T a k  często Się nieszczęści a z a l i w . l .  łzami.

S t  J a . . . .  ski.
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Mytfli i M axym jr K o n fiicy iu sza .

B ę d j c  ubogim trudno iest wstrzymać się 
od iiareykania n-a ubóstwo,:  ale  można b yć  bo.' 
g »tym bez wyniosłości .

Mądry c z ł o w i e k  szuka p r z y c z y n y  swych; 
b ł ę dó w w samym s o b i e ,  gł npi  zaś szuka i e  
w szęd zi e  w yj ąw sz y u s i ebi e.

G r z e s z y ć ,  i n i e  ż a ł o w a ć  z *  g r z e c h y ,  i est  
dopie ra  gr z es z  yć..

C hc esz  się n a u c z y ć  d ob rz e  um ie r ać ,  n*- 
uc to  się p i e r w e y  ży ć  d obrz e.  —

Staray s ię  c zyści ć mysi  i , i eś l i  myśli t wa-  
ie nie są z ł e ,  a c z y o k y  t we n i e m i  t a k że  ule 
będą.

N i e  i e s t  dosyć p o z na ć  cnotę, .  trzeba* ią 
k o c h a ć , l e c z  n i e  d o sy ć  i est  i ą  k o c h a ć , trzeba, 
i a posiadać..

A. G o r .

O  c L n e k .
N e t  ś p i e w  J u l i  i.

Ach i a k i e  wielow-ładne iest  J  a  I i i ś pi ew a­
nie ,

g ra>rć«, k-t, a«wo-t o t  - c  a m ys ł  słuchu- iest 
wstanie.

Fel is.  Ob l i .    ........*

T e a t r  w  L  w  o w  i e.

D n i a  5[ Maj a dano* n a  dochód P. B e n s o -  
w e y  p ie r ws ze  pr z ed st a wi en ie  komedyi  w i *k> 
c ie z  Fra n cu i ki eg o .  T k e a u l o n a  pod tytołeini 
K r ó 1; m i g  d i ł s  is y. W  p e w n e y  wi osc e po>- 
m i ę d i y  L u n e w i l e t n  i N a n c y  pannie- 
s z c z e g ó l n y  z w czay;: na tr zec h K r ó l ów  z g r o ­
madzają s i ę  wi eśni acy  i wyci ągaj ą z kosza 
placki  p r z y g o t o w a n e , któremu z n i e b  dosta­
n ie  się pi1-cek. m i g d a ł o w y  ten zostaie K ró­
l em m ig da ł ow ym  i p r z e w o d n i c z y  wszistkimi 
zabawom p r z e z  całe zapusty.. G dy  w i e ś n i a c y  
tę uroczystość r o z p o c z y n a ć  mieli , ,  dowiaduiąi  
s i ę ,  ż e  pan-niący. n.aówczas Król  F i l o z o f  S t a ­
n i s ł a w  L e s z  c y ii s k i  ich o ko l ic e  z w i e ­
dzie m i ,  p e ł n i  radości  oczekuią go z  upr ag­
nieniem..  Wtem.  p rz yby wa ią  do tey wsi,  Mar­
szałek i kucharz  K r ó l e w s c y ,  n iewi adomi  
wi eśni acy  biorą p i e r w s z e g o  za Kr ól a,  s\drn- 
go t a  Ka nc l er z a, ,  d w o r a c y  korzysta a z ioh 
b ł ę d u ,  i przyrinuią hoł dy  sobie oddawane.  
N ar e śc i e  ioż. aieżdza.  K r ó l  w nayści śl eyszym

i n ko g n i t o  , i p r z y p a d k i e m  zo staie obrany Kró 
l em m i g d a ł o w y m ,  poczeo,  o d k r y w a  się n i e ­
po ro zu mi e ni e .  Charakt ery  ś j ni e s* ni e“nad ęt yc h 
d w o r a k ó w  i n atur alny ch w i e ś n i a k ó w ,  p r z y w i ą ­
z a n y c h  do s w o i e g o  Monarchy,  z a i ę ł y  wi dzów.

P o  k tór ey  nastąpiła k o m e d y i a  w i skcie  
Z N i e m i e  c k . e g o  : P r z e c i w n i k  m i ł o ś c i  
M i l o r d  W  e s t r y  o r ygi na ł  A Dg i e l s k i  zaprzy-  
i ą g l  w i e s i c z n ą  "nienawiść miłości .  T y m c za s em  
kochał a go. A l i  n n a  N o r  a a a,, znała dobrz e 
i e g o  c h a r a k t e r ,  stara s i ę  w i ę c  pozyskać i e g o  
p r z y w i ą z a n i e .  L e c z  z: tcklai c z ł o w i e k i e m  iak 
M i l o r d  nie  mogła p o s t ę p o w a ć  z wy oz a yn yi n 
sposobem,,  po trze aa b ył o i.akiegoś d z i w n e g o  
uiżyć śr o dk a.  Przebiera,  się iaho ułomna i  
b rz y dk a  p a n n a ,  i  wystawieniem. mu s wo i e y  
n i e d o l i ,  iako. od wszystki.cn i e . t  w ys zy dz an ą i 
p o g a rd z an ą z ayi aui e n sy pr zó d i e g o  u w a g ę ,  
w z n i e c a  pote.n w nim po-lita w a ni e ,  a na r eszcie 
m i ł o ś ć  dla siebie.  Na k oni e c  o dk ry w a się p i ę ­
kna M i n  na' ,  a. M i l o r d  zostaie iey ręką u- 
szczęsl i  wionym.

P o c z e m  z a k o ń c z y ł a  p r z e d s t a w i e n i e ,  Ko- 
HŁadyio - Op e ra  w i akcie pr z ez  P'.. D musze w- 
t h i e g ó  napisana. ~ nową muzyką P'. S e r w a -  
c z y  n s k i e g o  pod tvtułein :. S t r y j o w i e  i  
S t r y i e n k i .  D o b  r o.g c» s t i A n z e l m  a n t  
% sw oi e mi  żona.rni stara,ą się w y s z u k a ć  mężai 
dla s w o i e y  s i o s t r z e n i c y ,  l ec z  różni  w s.wycb 
zdani ach nie mogą się zgirdzić nad w ybo rem 
i przymiotami iakie te nże  posiadać po wi ni en .  
A n z e l m ,  ż y c z y  sobi e s kr omneg o i o s z c z ę d ­
n e g o  g o s p o d a r z a ,  któryby muzykę l u b i ł ;  i e g o  
żona w y ch o wa na  na wi el ki m świeci,e chce e l e-  
gi  o ta i fanfarona , D  o b r o g o  s f  takiego któ­
ry ze i ławą  za O y c z y z n ę  w a l c z y ł  a D o b r o -  
g o s  t o  » s  panicza m o d n e g o ,  co zna -na pa­
mi ęć  r o zr odn ik i  wszystki ch d o m ó w ,  i akoteż  
komer aż e i n o w i n k i  całego, miasta.. E r a s t  
k oc haj ący  E  ta i 1 i i ę- d o w i e d z i a w s z y  się o t y c b  
zamiarach, ,  p rz y b i e r a  na się r ó żn e posł sci e 
od pow iad aj ąc e  ż ycze ni om s t r y i ó w  i  s tr yj ene k’,, 
a tak zaymnie wszystki ch i  o t rr ym a ie  nako- 

' n i e c  p r z e d m i o t  s w e y  miłości .
J T a sztuka iest d o b r z e  uł ożona , char»k- 

tery, ,  które E r a s t  pr zedst awi a są trafnie o d­
dane^, maluią r óżne klassy l u d z i ,  wyszydzaiąi  
i ch n i e d o r z e c z n o ś c i  i s p r a w i e d l i w y  hołd o d -  
daią. c n o c i e  m ę ż ó w  z a sł użony ch.  D o  p o w a ­
b ó w sztuki  pr zy czy ni a  się nie mało muzyka* 
p i ę k n i e  ułożona,  p r z e z  naszego a r t y s t ę , k tó ­
ry si ę z g a d z a  z myślą, autora- i odpowiadał  
rozmaitym, charakterom osób działających.

Redakcja F, K r  a t  t e r a, —  Diakiem J„ F i l  l e c ą c


